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We Czwartek 


Postrzeżenia o morzu wscho- 
dnićm, czyli Baltickiem. 


VVschodnie morże iest to tylkoiak 
Wiadomo wielka odnoga morska między 
rzegami Danii, Niemiec, Prus, 
Aurlandyi, Inflant i Szwecyi. 
Łevwsząd otoczone iest stałym lądem wy- 
łąwszy trzy przesmyki, któremi z mo- 
Tzem pułnocnem ma związek. Takiemi są 
Ciaśnina między wyspą duńską Zeeland 
i szwecką prowińcyią Schonen, wielki 
beft miedzy wyspami Z eelandyią i 
iFioniią i mały bełtmiędzy wyspą F i- 
oniią i półwyspem lutlandyią. Ła- 
cińskie nazwanie, Mare Balticum, znay- 
duiące się naypierwey w dwunastym 
wieku u Adama Bremeńczyka wy- 
prowadzają niektórzy od Bełdtu, któ- 
reto słowo dotychczas we Frieslan- 
yi oznacza ciasninę morską. Inni zno- 
wu wyprowadzaią ie od staropruskiego 
Sfowa Baltus; co oznacza białą farbę , 
ponieważ brzegi pruskićy prowincyi 
Samland z powodu sterczących bia- 
ych gór żeglarzom z daleka białemi się 
Wwydaią. Południowo - wschodnie brze- 
pi nazywały się Grecyią w czasach 
rednich wieków. 
Woda wschodniego morza nawet 
W naygorętszem lecie chfodnieyszą iest 
lak w innych morżach. Fale nie podno- 
Szą się tak wysoko, iak na morzu puł- 
hocnćm , lecz spadaią prędzey , ale zato 
I pospiesznićy następuią po sobie; prze- 
0 w czasie cichego powietrza daleko 
abszy szum wzniecaią, niżeli inne mor- 
ża przy równóy ciszy wiatru. VWoda 
Wschodniego morza nię iest także iia 
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sřona iak innych, czego 
nayistotnićy przypisać należy tylu rze- 
kom do niego wpływaiącym, a na- 
wet woda iego możeby była zupełnie 
sfodka, gdyby północne morze szcze- 
gólnie w burzach nie dostarczało mu 
nowego zapasu wody sfonóy. Z tego 
powodu iest także lekszą a okręty nie 
mogą po nićy tak prędko żeglować, iak 
po morzu pufnocnėm. Bardzo przeto 
łatwo podpada zepsuciu. Liczba rzek 
wpadaiących do tego morza iest zna- 
czną i ma do 40 dochodzić, Znacz- 
nieyszemi są rzeki: Odra, Wisła, 
Niemen, Drawa ii w. Zwy- 
czaynego wylewu i odlewu nie ma 
wschodnie morze przy tak ściesnionćm. 
pofożeniu; z tąd od niektórych gnuś- 
ném morzem nazwane bywa. Cza- 
sem połączenie tego morza z północ- 
nem, osobliwie w burzach działa także 
i na niego i sprawia wylew i odlew; 
wszelako dziele się to zawsze w ma- 
fym tylko stopniu. 

, , Głębokość wschodniego morza na 
niektórych mićyscach zaledwo 50 nitek 
dochodzi. WW tęgićy zimie zamarza ca- 
łe; tak w roku 1538 można było po lo- 
dzie iechać z Lubeki do Prus i Da- 
nii, na którym poiedyńcze chaty dla 
nocuiących stawiane były. Taki sam 

rzypadek zdarzył się roku 1399 a w 
atach 1425 i 1585 można było z Kró- 
lewca iechać prostą drogą przez mor- 
że doLiubeki. WW sześć lat późnićy zno- 
wu wschodnie morze było cafe naymoc- 
nieyszym pokryte lodem i nie tylko po- 
dobne podróże można było robić z Prus 
do Holsztynu, alenawet z Meklen- 
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burgu do Danii. Cosię równie działo 
roku 1459. Podczas tęgiego mrozu w ro- 
ku 1709 tak daleko okrył lód wschodnie 
morze na brzegach pruskich, że z nay- 
wyższey wieży stoiącóy na brzegu nie 
można było doyrzyć iego końca. — Gdy 
morze to iest niespokoyne, wyrzuca na 
brzegach Kurlandyii Prus sławny 
bursztyn. 

Wschodnie morze ma przestrzeni 
5650 mil kwadratowych. Długo sprzecza- 
no się o to, czylizawsze w tych samych 
było zamknięte brzegach, które go teraz 
ograniczaią, czyli nie rozszérzało się po- 
woli w swoim obwodzie, lub czyli przez 
ubywanie wody nie scieśniało się czasa- 
mi. Niektórzy chcieli nawet twierdzić , 
że woda na wschodniem morzu tak da- 
lece ubywa, iż po 4,000 lat zupełnie 
wyschnąć może. 

Olaf Dalin, szwecki badacz natu- 
ry, miał wyrachować, że od Narodze- 
niaGhrystusa wschodnie morze spad- 
dodo 13 sążni. Podaie więc ubywanie 
wody corocznie na póź cala, albo przy- 
naymniey przez wiek ieden na dwa do- 
bre szweckie fokcie, i to ma tak da- 
lece pewność, ponieważ w kraiach 
morzu temu pogranicznych znayduią się- 
skamieniałości ciad takich, których orygi- 
nały w nićm żyią ieszcze, a które zapew- 
ne dawnićy morze wyrzucato. Lecz toby 
musiało bydź koniecznym skutkiem cią- 
głego odstępywania wody w morzu 
wschodnićm , a mieysca leżące daw- 
nićy blisko, powinny co ra” bardzićy od- 
dalać się, ale doświadczenie uczyło nas 
przeciwnie. I tak na przykład kościół 
zbudowany na cześć S. WWoyciecha 
przez Biskupa Jana I. z końcem trzy- 
nastego wieku na owóm mieyscu, gdzie 
ten Swięty roku 997 odniósł śmierć mę- 
czeńską , stał wtedy o miłe od wschod- 
niego morza. Przez ciągłe ziemi od- 
rywanie się odbrzegu, zbliżał się coraz 
bardzićy ku morzu, tak, że po nieiakim 
czasie tylko o ćwierć miliod morza był 
oddalony. VV roku 166g obalił go wicher 
burzliwy, a mieysce, gdzie stał dawniey, 
leży teraz zaledwo 0 sto kroków od brze- 


gu. I wieśniacy także uskarzaią się ciąg- 
le, że morze to qozszerzaiąa stę pomnićy- 
sza ich role. Na brzegach Memlu da- 
wno iuż poznano, że morze pomnażało 
swóy obręb, a ubywało ziemi, — Wi- 
docznie te zdania przeci wne fatwo znieść 
można , ieżeli czasy rozróżnićmy. Epo- 
ka ubywania wody w tém morzu, cze- 
go niezaprzeczonym dowodem są pozo- 
stałe szczątki cia? morskich, sięga da- 
lekićy starożytności. Cała okolica od 
wschodniego morza, aż do czarnego 
— przestrzeń ziemi na więcóy, iak 
tysiąc mil kwadratowych , między czar- 
ną, białą i czerwoną Rusią tudzież 
Ukrainą, będąca teraz stałym lądem 
— była dawnićy morżem, przez które 
prowadzili Sewowie na północ ro- 
śliny, a Grecy z Olbinu nad 
Dnieprem wiezli bursztyn w kraie 
południowe. Od czasu. iak morża w ich 
teraznieyszych granicach zamknięte zosta- 
ią, ubywanie i powiększanie się zapa- 
su wody iest tylko na pozór prawdziwe, 
ponieważ z przyczyn różnego rodzaiu 
może na iednćm mieyscu przybywać 
kraiu, a na drugióm ubywać. Duże, 
obfite w wodę, i prędko pfynące rzeki 
mogą n.p. sprowadzić z sobą wiele 
piasku i ziemi do morża, przezco zie- 
mia koło uyścia wzniesioną zostanie, 
brzeg zaś rozszćrzy się ku morzu, Tak 
niższy Egipt podniósł się przez namu- 
lenie płynące Ni l e m, tym sposobem port 
Rawenny z czasem zamulił się pias- 
kiem , który wprowadzały do niego 
bałwany adryiatyckiego morza, a 
częste wezbrania rzék onkony i 
Ronki piasek w rodzayną zamieniły 
ziemię. Przeciwnie wylewy częstokroć 
odrywaią brzegi warstwami, chociaż nie 
podobna przypuscić, że woda zwiększo- 
ną zostałą. 

Taka okoliczność zachodzi z Wie 
słą. Bezsprzecznie rzeka ta musiała da- 
wnićy daleko bydź głębszą, tak że po 
niéy okręty aż do Kulmu i do Toru- 
nia płynąć mogły. Lecz, że pomniey- 
szoną głębią tey rzeki nie ze skutku u- 
bycia wody , ale z innych przyczyn wy- 
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Prowadzać należy , uczą nas dzieie, a 
Nawet swiadectwo naoczne. Wisła 
dawnićy wcale nie była tak sżóroką, iak 
teraz, ale głębszą i przeto mogła nosić 
Ña sobię wielkie okręty. Z czasem ze 
strón obićdwóch coraz dalóy rozprze- 
Strzeniąta się woda i co raz więcćy od- 
Tywafa ziemi, tak, że w nićy nie tylko 
Powstały piaski, ale nawet wznoszące 
SIę wyspy, przezco utrudzała się żeglu- 
SA i posrednim  statkóm. Od roku 
1400 nie mogą iuż morskie okręty pły- 
naé na tóy rzecę, ani do Kulmu, ani 
o Torunia, z tóy przyczyny obad- 
Wa te miasta znaczny poniesty uszczćr- 
dek w handlu, który przeciwnie w 
| daleko pomyslnićy zakwit- 


Blondyn z Namiur. 
( Ciąg dalszy. ) 


Blondyn nie miał żadnego powo- 
du powątpiewania o rzetelności kontrak- 
tu; jednakże raz sparzony nie ufał iuż 
Chaldeyczykowi. Roczny dochód z dóbr 
był kilka razy większy od całego iego 

otycliczasowego maiątku. Skądżeby mo- 
gła przyyść Chaldeyczykowi mysl daro- 
Wania mu tak wielkiey fortuny ? iakaż- 
ły przyczyna mogła do takiego kroku 
skłonić tego osobliwszego i niepoiętego 
czfowieka. Bo mimo wszelkich okolicz- 
ności nie mogło to naszemu Blondy- 
Nowi żadną miarą trafić do przekonania, 
że chudy i pożóśkły przyiaciel iego A- 
ubekir ze swemi iskrzącemi się oczy- 
ma przybył z Chaldei, że ma 512 lat, 
l że sobie ieździ po świecie dla wyszu- 
iwania skarbów i czynienia szcześli- 
Wych; byfobyto rzemiosło osobliwsze- 
80 rodzaiu. 
B Bardzo ostrożnie  zasięgał więc 
londyn wiadomości o Langwedocyi, 
Q mieście Goillac i o dobrach Laure: 
LS się pokazało iż w istocie są w 
angwedocyi dobra tak zwane, chciat 
Ę ieszcze przekonać czyli kontrakt ku- 
Pua przed Noiariuszem w Gailloc za- 


warty, był prawny. Bez dalszych więe 
namysłów, poszedt pewnego dnia do 
tego samego urzędnika, w którego domu 
mieszkał, opowiedział mu, iż po boga. 
tym stryiu w Indyiach wschodnich spad- 
ła na niego znaczna sukcessyia, za którą 
kupił sobie dobra de Laure, żeiako do 
człowieka znaiącego prawo .udaie się 
do niego dla dowiedzenia się, czyli kon- 
trakt kupna i przedaży iest formalny. 
Urzędnik niewieie dotychczas naiemnika 
swego ceniący, wielkiemi spoyrzał się 
oczyma gdy o bogactwach Blondyn- 
ka usłyszał. VWWziął w rękę papiery, 
przyglądać się pieczęci i podpisom, u- 
kłonit się grzecznie, i nazwał go na- 
przód »móy przyiacielu,« obeyrzwszy 
raz ieszcze rzekł: »Móy kochany Panie 
Le Blond« przeczytawszy summę zapfa- 
coną »Panie de Blond« przeczytawszy 
nakoniec całą nomenklaturę folwarków 
zawołał iak nayuprzeimićy: Panie dę 
Laure.« 


Po tey grzeczności z każdą chwilą 
wzrastaiącćy domyślit się Blondyn, że 
Chaldeyczyk uczciwie z nim sobie po- 
stąpił. Familia urzędnika prosiła go za- 
raz, aby zasiadł i odpocząd sobie, dzi- 
wiono się, że ma jeszcze fantazyią pro~“ 
wadzić tak szczupły handelek, a sam 
urzędnik ofiarował mu cafe pierwsze 
piętro od ulicy z kuchnią, piwnicami, 
wozownią i stayniami. 


Wieść o wielkiey skucessyi Blo n- 
dyna rozeszła się wkrótce po całćm 
mieście Namiur; zaraz sprzedał cały 
swóy handel. Jak grad leciały zewsząd 
powinszowania; ofiarowano mu miesz- 
kania; zapraszano do nayznakomitszych 
domów; a niezadługo pół miasta przy- 
znawało się do pokrewieństwa Blon- 
dyna. 

Ale to wszystko szczęśliwym go nie 
uczynifo. Gdy iuż był bogatym, maią- 
tek stał mu się oboiętnym , pragną ie- 
dynie ręki Joasi. Chętnieby byt iesz- 
cze iéy nauczycielem i uczniem. Posta- 
nowi? natychmiast wyśledzić pobyt Je- 
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nerała Fano i wszystko uczynić byle 
posiąść rękę iego córki. 
( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Późna Starość. 


Pcdług zdania sprawy Larreya, 
było w Kairze roku 1800, 35 ludzi, 
maiących po 100 lat i więcey. VW Hisz- 
panii, widziano przeszłego wieku 15 
starców , którzy w Št. Jean le Payo 
A Galicyi) przyymowali sakrament cia- 
a Pańkiego, a z których naymłodszy 
miaf lat 110, naystarszy 127. VV An- 


glii liczą ogółem na 3100 osób, iednego 
starca stoletniego. Na początku wieku 
teraznieyszego było w Irlandyi mię- 
dzy 47000 mieszkańców, 41 osób maią* 
cych po 95 do 104 lat, VV Rossyi Z 
804652 osób, 55351, maiących po 1001 
152 lat; Lecz w WWęgrzech rodzina Jana 
Rovin stawia nam przykład nayszcze* 
gólnieyszy długiego życia. Oyciec prze- 
żył 172 lat, iego żona 164; 142 lat żyli 
z sobą iak małżonkowie a naymdodsze. 
z dzieci miało podczas ich śmierci lat 
115. 


Pn "Reg. PR R "m "R "R "R "m "R "R" R "M" m "R "R "R" "=" © KJ) 400 "R "I R "R" R "R "R m "R "M O "nm "I "R" "M "I "Tm "R "R "I 


Z Neapolu. — W dniach 22. i 23, Paździer- 
nika byliśmy tu świadkami naygwałtownicyszego wy- 
buchu Wezuwiusza, iakiego pamięć ludzka nie zasię- 
ga. Dziennik oboiey Sycylii, umieścił na- 
stępuiace doniesienie o tem godnćm zastanowienia 
zjawisku natury: 

„Natura ma upodobanie w dzikich sprzeczno- 
ściach i nieraz obok zachwycaiących widoków stawia 
nam nayokropnicysze obrazy. Qua to piękne, kwie- 
ciste łahi, iadowitym zapełnia gadem, ona dopusz- 
cza, aby gromny Wulkan piękna dziedzinę Syren 
dymnemi zarażał chmurami, i oguistemi strumienia- 


mi wyniszczał,** pore 
„„Wybuch z dnia 21, na 22. Października, sta- 


wił nam żywy przykład  niepoielóy mocy tych 
cudownych w naturze sprzeczności. Nastąpił ón 
iednego z owych pięknych dni Pazdźiernika bez zwy- 
czaynych zapowiednich oznaków, wszakże z tak 
nadzwyczayną siłą, iż naraz cała góra zarzącemi się 
lawy strumieniami zalana, sprawiła wrażenie, które 
tylko uczuć, ale nie opisać się daie. Xiężyc zniknał 
wcześnie z nadpoziomu , właśnie iakby niechkciał cmić 
swoim światłem dzikiego lawy Molorytu, która na 
wszystkie strony rozlała się. Dwie naywiększe od- 
nogi wzięły kierunck hu Reśynie, iedna ku O tla- 
iano i hu Bosco tre case- Pierwsze dwie za- 
kryły z taką szypkością pola dawnieyszą lawą zala- 
ne, iż co cwierć godziny po 500 sążni ziemi wzdłuż 
zaymowały, 

Dnia 23. lękano się wielkiego spustoszenia, 
atoli szczęściem, że się pęd strumieni zatamował , 
nim ieszcze podnoża góry osiągnął, Mocny wyrzut 
kamieni r szyi otworu połączony był z ciągłym trza- 
skiem i łoskotem i powiększony gradem 'skrystali- 
zowanćy materyi, która całą okolicę aż do Ponte 
della gotta zasypała,** 

„„Pohliżsi mieszkańcy w pierwszą chwilę śmier- 
telnym przerażeni strachem, potem tylko z ciehćm 
zadumieniem wpatrywali się w to wspaniałe igrzy- 
sko przyrodzenia,'* 

„„Dnia 22. z południa o godzinie 2gićy przy 
powtórnym wybuchu, ujrzeliśmy nowc i szcze” 
gólnieysze ziawiska, które co chwila pomnażały się. 
Przy zupełnćy ciszy, zaczął dym ze wszystkich ot- 
worów gęstniec i tym sposobem utworzył się z dymu 


ogromny na Iooo sążni wysoki słup ostrokręgły, któ* 
rego podstawą była sama góra; koloryt podobny miał 
do swieżo spadłego śniegu, w którym się promienie 
słoneczne łamały i naywspanialszy , nieznany icszcze 
oku przedstawiały widok, lecz wkrótce wzniosła 
scena , ustąpiła nowemu okropnemu widowisku, co 
sie coraz dalcy szćrzyło. Przed gęstą mgła materyt 
wulkanicznóy, zniknęło naraz swiatło dzienne i 
wszystko naokoło, nocną ciemnością pokryte zostało. 
Nadeszła i noc, aby oku ludzkiemu oxazała tak 
straszne widziadła, iakich naybuyieyszy polot wyob* 
rażności, utworzyć sobie nie zdoła. 

„Płomienie przebiiaty się z trzeszezącym łos* 
kotem przez niezliczone czarne słupy dymu, i w kròt- 
ce ie całkiem ogarnęły tak dalece, iż naraz uyrzeliś- 
my tylko płomieniste morze pod czarnemi chmura* 
mi w górę wzniesionego dymu. Łoskot, głucho roz- 
legaiące się grzmoty podziemne , wstrzęsanie się po” 
wierzchni ziemi, wzmagały walkę wzburzonych ży- 
wiołów , lecz nadto cudowność tego igrzyska, po- 
większały skutki elektryczności, która całe powictrze 
w atmosferze było napoione. Liczne błyskawice krzy” 
żowały się i oświecały ciemnuść nocy i zgestniałego 
dymu , tworząc okropny obraz spustoszenia przecho” 
dzący wszelką moc opisu.'* 

„Jeden ze strumieni lawy, które wnieły były 
kierunck ku Resinie, dostał śię do wielkiego do” 
mu Miulo, zkąd wziął hu wicyskiemu domowi blisko 
klasztoru Kamedułów della Torre swóy kierunek 
drugi zaś zniszczył 1c0 morgów nayprzednieyszych wine 
nie, należących do mieszkańców Rcsiny, Niezmierna 
iest ilość wyrzuconych kamieni iskrystalizowanćy mate“ 
teryi, popiół zasypał wielką przestrzeń okolicy, ś 

„Pobliżsi mieszkańcy włości della Torre: 
Resiny iPortici, opuścili zagrożone siedziby swo” 
ie, staraiąc się uyść maiemancy zagłady, 

„,„D. 23. zdawało się, iż Wulkan cokolwiek u- 
spakaiać się zaczął, lecz po kilku godzinach ciszy? 
wyrzucił materyią nakształt żywicy, poczem liczny 
popiół gradem wysypywać począł. Z tego wnioś* 
kować można , iż matceryja palna musiała się do szczę“ 
tu w wnetrznościach wulkanu wypalić. d 

„Skrystalizowana maleryia , która na okolice hu 
Bosco tre case ostatnićy nocy spadła, zasypała 
ziemię na pięć palm wysokości, 

<< zs" MMM > = 


Bedakcyia F. Krattora. — Drukicm J, Piliera. 


